[bookmark: _GoBack]	Szkoła i marzenia to ciekawe zestawienie. Takie… no, myślę, że niespotykane zbyt często. I nic dziwnego, bo polskie gimnazja z marzeniami – przynajmniej moimi – nie mają wiele wspólnego. A szkoda.
	Moja szkoła marzeń jest całkiem inna od tej, w której się uczę. Moja szkoła marzeń to coś pięknego i nierealnego, unoszącego się gdzieś ponad naszym światem, bardzo daleko i bardzo wysoko, tam, gdzie niebo jest migdałowo błękitne, księżyc świeci pratchettowską oktaryną, a w przestrzeni lewitują małe, puchate, gotyckie czarne króliczki. Taka Kraina Nigdy-Nigdy. Utopia. Totalnie nieosiągalna. Co nie znaczy, że nie powinniśmy do niej dążyć. Okej, z króliczkami będzie ciężko, ale jest w polskich szkołach trochę rzeczy, które naprawdę dałoby się zmienić na lepsze. Najistotniejsza z nich to… jak myślisz, droga Osoba Czytająca (OC)? Nie, nie jest to jakość wyposażenia. Ani obecność wspomnianych króliczków. Ani nawet treść podstawy programowej czy sposób nauczania, co do których też mam sporo zastrzeżeń (konia-zrzędę temu, kto udowodni mi, że dokładna znajomość budowy neuronu przydaje się w życiu codziennym). Najważniejsza jest atmosfera. A atmosferę tworzą ludzie.
Jakiś czas temu przeprowadzałam mały „eksperyment socjologiczny” w naszym gimnazjum. To było w mikołajki. Miałyśmy - my, czyli dziewczyny z mojej klasy - przyjść do szkoły z włosami związanymi w dwa kucyki. Ot tak, dla żartu. Większej części moich koleżanek zabrakło chyba jednak dystansu do siebie (ha, i to też świadczy o tym, że coś w tej szkole jest mocno nie tak! „Nie uczeszę się w kitki, jeszcze mi do reszty nie odbiło, przecież wyszłabym na kretynkę” – ręce opadają), pozostałe też za moment rozplotły włosy, żeby nie odstawać. A ja w kucykach zostałam. Po to, aby: raz, wzmocnić swoją odporność na ludzi, i dwa, sprawdzić, jak szybko, ile razy i w jaki sposób ktoś mnie zaczepi. Na szczęście odnotowałam tylko jeden przypadek, i to raczej mało szkodliwy. Ale wiesz, droga OC, co mi się bardzo, bardzo nie podoba? To poczucie, że wciąż jestem narażona na złośliwości, paskudne uśmieszki, że w każdej chwili ktoś może się do mnie przychrzanić, a ja nawet nie dam rady go zripostować, bo jestem mną i język jak zawsze zamieni mi się w kołek. Fakt, prawie nigdy nie miewam takich sytuacji, ale świadomość, że coś takiego MOŻE się zdarzyć, cały czas mi towarzyszy. Chociaż być tak, kurka blaszka, po prostu nie powinno. 
I nie chodzi mi o to, żebyśmy się wszyscy tak strasznie kochali. Bo są i tacy, na których miłość wcale nie mam ochoty. Chciałabym po prostu, żeby każdy – i „normalny” koleś w bluzie i dżinsach, i dziewczyna o ciele pokrytym niebieską farbą, bo akurat postanowiła przebrać się za Aaylę Securę - mógł chodzić po szkole spokojnie, na luzie, środkiem korytarza, bez przemykania chyłkiem po kątach i wbijania wzroku w podłogę. Niechby i ludzie gapili się na tę dziewczynę, niechby jej koleżaneczki w łazienkowym zaciszu wymieniły między sobą parę uwag na temat jej koloru skóry – jeżeli je to cieszy, proszę bardzo. W idealnej szkole niebieskiej dziewczyny zwyczajnie nie spotykają żadne nieprzyjemności z powodu jej wyglądu – i, co ważniejsze, nie wisi nad nią ich widmo. Niebieska dziewczyna, nawet jeśli jest nieśmiała, nie boi się być niebieska, bo w idealnej szkole nikomu nie przychodzi do głowy prześladowanie innych. Naprawdę, gdyby ludzie zrozumieli, że włażenie bliźniemu z butami w życie i deptanie po nim jest niemiłe, nieładne i niepożądane, niezależnie od tego, jak bliźni wygląda, co lubi jeść, czego słucha i z kim sypia, świat byłby dużo piękniejszym miejscem. Zbyt pięknym, niestety, żeby być prawdziwym. Ale możemy się do czegoś takiego zbliżyć. A przynajmniej spróbować. Myślę, że to kwestia zmiany sposobu myślenia, bo my się uczymy tego, że mamy być „normalni” (cokolwiek to znaczy), tak jak uczymy się wstydu, na przykład. To jest wada nabyta, a nie wrodzona.
Skoro już przy myśleniu jesteśmy, poznęcam się teraz nad tymi, którzy, jak mawia mój tata, „zakładają nam kaganiec oświaty”. I „uczą nas, jak się wspinać na szczyt przeznaczenia” (ke…?) – tak z kolei głosi jedna z tych obrzydliwie grafomańskich, rozlazłych piosenek śpiewanych na akademiach z okazji Dnia Edukacji Narodowej. Mowa o nauczycielach, naturalnie.
Ponoć na studia pedagogiczne w Polsce często decydują się ci, którzy nie za bardzo wiedzą, co ze sobą zrobić po szkole średniej. Ten kierunek jest dla wielu taką opcją ostateczną, wybieraną „bo nigdzie indziej mnie nie przyjmą”. Tyle tylko, że w zawodzie nauczyciela nie powinien pracować byle kto. Do tego naprawdę trzeba mieć duże predyspozycje. Smykałka do tłumaczenia, anielska cierpliwość, empatia, umiejętność prowadzenia lekcji w ciekawy sposób i tak dalej – myślę, że tylko nieliczni mają wszystkie te cechy. 
Wymarzony nauczyciel to taki, który się do tej pracy po prostu nadaje i wybrał ją z powołania, a nie z braku innych pomysłów na życie. Wymarzony nauczyciel nie przekazuje uczniom wiedzy w postaci suchych faktów – on ma dar opowiadania, jego aż chce się słuchać. Uczy myślenia, a nie wkuwania formułek na pamięć. Atmosfera na jego lekcjach raczej nie przypomina tej, jaka panowała podczas dziesiątkowania w rzymskiej armii – „nie ja, nie ja, nie ja, błagam, wszyscy, tylko nie ja,…” – ponieważ on wie, że nieznajomość tematu nie jest powodem do darcia się na nieznającego czy nieznającą. Do wszystkich tych zalet dorzućmy jeszcze tylko szacunek dla ucznia, dystans do siebie, poczucie humoru, inteligencję, sympatyczność i niepopełnianie błędów językowych, a otrzymamy nauczyciela idealnego. 
W szkole marzeń oprócz miłej atmosfery i wspaniałego ciała pedagogicznego mamy też dużo sensowniejszą podstawę programową bez różnych dupereli w stylu „najwyższe szczyty na polskich pojezierzach” (to nic, że te szczyty to dwustumetrowe górki i że i tak za moment o nich zapomnimy), nowe, porządne wyposażenie, radiowęzeł prowadzony przez kogoś z ciekawym, eklektycznym gustem takim, jak mój (hehe), zajęcia rozpoczynające się o mniej barbarzyńskiej porze, i… Oj, lepiej nie będę tego wszystkiego wypisywać, bo ta lista ciągnie się naprawdę długo. W końcu jak marzyć, to marzyć! 
